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P R O T O K Ó Ł
Zgromadzenia strefowego O ddziałów: przemyskiego, ja ro ­
sławskiego i  cieszanowskiego c. k. galicyjskiego Towarzystwa  

gospodarskiego odbytego dn ia  7. września 1891 roku.

Obecnych członków około 80. — Gdy prezes Oddziału 
przemyskiego J. O. Adam książę L u b o m i r s k i  z powodu 
choroby nie przybył, za.gaił Zgromadzenie wiceprezes dr. 
P a w l i k o w s k i ,  witając członków sąsiednich Oddziałów, 
a między nimi JE . Namiestnika K. hr. B a d e n i e g o  i przy­
byłych gości pp. Stanisława S z c z e p a n o w s k i e g o ,  Vol -  
t e r a ,  dyrektora cukrowni w Tłumaczu, M i s i ą g i e w i c z a ,  
dyrektora cukrowni z Wołynia, posła dra Witolda L e w i ­
c k i e g o  i L i t t i c h a  weterynarza krajowego i przedsta­
wia ąc Zgromadzeniu Stanisława hr. S t a d n i c k i e g o ,  jako 
delegata centralnego Komitetu. Następnie wezwał dr. Pawli­
kowski Zgromadzenie do wyboru przewodniczącego, którym 
wybrano jednogłośnie Władysława hr. K o z i e b r o d z k i e g o ,  
prezesa Oddziału jarosławskiego, który powołał na sekre­
tarzy pp. Bolesława G u r s k i e g o  i Bolesława J o  c z a  — 
Przed przejściem do porządku dziennego zabrał głos Stan. 
hr. S t a d n i c k i  i powitał Zgromadzenie imieniem Komitetu 
centralnego, poczem referował dr. P a w l i k o w s k i  „sprawę 
założenia fabryki cukru11 w obrębie Oddziałów jarosławskiego 
i przemyskiego. Referent przedstawił dotychczasowy prze­
bieg usiłowań Oddziału przemyskiego w tym kierunku 
i wykazywał, o ile kultura roli podnosi się przez sadzenie 
buraków, tudzież ja k  znaczne korzyści sadzenie buraków 
i odpadki z cukrowni rolnikom przynoszą. — Pan 
Stanisław S z c z e p a n ó w  s k i  zabiera głos, chociaż nie jest 
ani plantatorem buraków, ani w ogóle rolnikiem, lecz jest 
przemysłowcem, a tylko rolnictwo z przemysłem złączone 
wytworzyć mogą dobry przemysł cukrowniczy. Mówca przy­
jeżdża pi-osto z Pokucia, gdzie odnowiono cukrownię w Tłu­
maczu i stawia za przykład rolników tamtejszych, którzy 
bez długich narad w jednym roku rzecz do skutku dopro­
wadzili i dziś jest tam już 1800 morgów bui’aków posadzo­
nych. — Szczegóły pozostawia mówca specyalistom, a w

i  szczególności obecnemu tu dyrektorowi cukrowni tłumackiej 
- p. Volterowi, a pragnie tylko, by przykład Tłumacza 
; był tutaj zachętą. — P. M i s i ą g i e w i c z  uważa, że jeżeli 

jest ochota u Zgromadzonych do założenia cukrowni, to dysku- 
j  sya zbyteczna, a raczej zabrać się należy do czynu. Hr. Ma- 
j ryan Ł o ś  jest przeciwnego zdania i prosi, aby obecni na 
I Zgromadzeniu specyaliści zechcieli obszernem i dokładnem 

omówieniem sprawy zpopularyzować ją  w obec Zgromadzo­
nych i tern zachęcić ich do założenia cukrowni. — P. V o 1- 
t e r  łamaną polszczyzną przeprasza, że trudno mu wysłowić 
się po polsku i prosi o pozwolenie przemawiania po nie­
miecku, poczem opowiada, że przybywszy pierwszy raz 
w okolice Tłumacza zachwycony był tamtejszą glebą. — 
W Czechach, gdzie cukrownictwo jest w największym roz­
woju, mało tak znakomitej roli do plantacyi buraków. I za­
raz naówczas wyraził zdanie, że w tej glebie tylko sadzić 
buraki, jeszcze buraki i będą dobre buraki. I nie omylił się ; 
urodzaj bowiem buraków w tamtej okolicy ogromny, można 
liczyć do 340 centn. metr. z morga zbioru. Próbował też 
ich zawartość i znalazł 13 °/0 polaryzacyi, 12'3 cukru — te­
raz z końcem sierpnia! Te rezultaty są w Czechach nie­
słychanymi. Mówca nie zna tutejszej okolicy, ale o ile 
z okien wagonu widział pola koło Medyki, to sądzi, że je ­
żeli warstwa rodzajna dosyć jest głęboka, choćby z pod­
glebiem mniej przepuszczalnem, to nadają się one równie 
dobrze pod uprawę buraków. Szkoda więc dyskusyi, boć 
dowiedzioną jest rzeczą, że rolnictwo w dzisiejszych czasach 
bez industryi cukrowniczej istnieć nie może.

W Czechach powstało przeszło 100 cukrowni założo­
nych li tylko przez włościan, bez kapitału, bo akcye swe 
burakami spłacali. Więc grzech dyskutować, a do czynu się 
zabrać i działać niezwłocznie poti’zeba.

Ur. P a w l i k o w s k i  jest zdania, że gleba nasza 
o wiele lepszą jest dla kultury buraków, niż w okolicy T łu­
macza, jest to bowiem lekka glina, gdzieniegdzie zwiąźlejsza, 
pruchniczna i wilgotna. W Tłumackiem jest klimat więcej 
kontynentalny, brak wilgoci nie dopuszcza wykluczenia 
ugoru z płodozmianu, wiadomo bowiem, że ugor zaoszczędza
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dla roli wilgoć, k tórą  upraw a expensuje. Przeszkodą są u 
nas wylewy Sanu, obecnie jednak zajęła się wojskowość 
spraw ą ubezpieczenia brzegów  Sanu, jest więc wszelka n a ­
dzieja, że takow e do sk u tk u  rychło  doprowadzonem  będzie.

P. M i k i e w i c z  sadzi od 8 la t bu rak i w państwie 
W ysockiem  ze świetnym i rezultatam i, ma z morga 180 do 
220 centn. m etr. przy  12 do 12 75°/0 polaryzacyi. Bujna 
gleba nad  Sanem nie oddziaływ a wcale źle na procentowość 
a żadna roślina nie w ytrzym uje takiej wilgoci, co burak i

H r. S t a d n i c k i  nie jest bezw zględnym  przeciwnikiem  
cukrowni, ale rad z i wpierw dobrze się zastanowić i zbadać 
dobre i złe strony. Nie ma on nadziei, aby  w naszej oko­
licy m org mógł w ydać więcej niż 180 centn m etr. buraków , 
a pytanie, czy przy  tym  rezultacie upraw a buraków  się 
opłaci, gdy  się jeszcze weźmie na uw agę konieczne podro­
żenie robotnika, b rak  dobrych  kom unikacyj i ciągle w zra­
stające podatki.

P. W ł. Y o u n g a  p ragną łby  dowiedzieć się, ile może 
wynosić czysty zysk z sadzenia buraków , by módz porównać 
z dochodem  osiąganym  z ziemniaków, tern więcej, że zda­
niem jego  po bu rak ach  zawsze jest gorszy urodzaj nastę­
pnego zboża niż po ziem niakach.

D r. K o z ł o w s k i  odpowiadając hr. S tadnickiem u, jest 
zdania, że w powiecie jarosław skim  i przem yskim  dzięki 
autonom icznym  i wojskowym władzom kom unikacye są dobre, 
a  w powiecie mościskim m ożnaby także  tą  samą drogą dojść 
do dobrych kom unikacyj. Opodatkow anie cukrowni, zdaniem  
mówcy, przynajm niej przez dłuższy czas zmianie nie ulegnie 
z powodu układu  z W ęgram i; słuszne są jed n ak  obawy 
podrożenia robotnika i trudności dostania go w potrzebnej 
ilości, a także nie należy lekcew ażyć coraz większego dro­
żenia opału.

P . M i k i  e w i c z  nie je s t przygotow any, aby  mógł 
wedle życzenia p. Youngi dać cyfrowy rezultat z plantacyi 
b u rak ó w ; łatw o jed n ak  to obliczyć z następujących d a t: 
O bróbka buraków  wraz z w ykopaniem  i dostawą do kolei 
kosztuje od 45 do 75 złr. za morg. gdy  zaś z morga liczyć 
można bezpiecznie najm niej 150 centn. m etr. buraków , na­
leży cyfrę tę pomnożyć ceną centn. metr. buraków  90 ct. 
i odciągnąć koszt obróbki a uzyska  się cyfrę dochodu netto. 
B rak  robotnika nie je s t tak  strasznym . Mówca sprowadza 
robotn ika z N adbrzezia i płaci dziennie 20 ct. kw artę mąki 
kw artę  k rup  i 2 ct. na omastę. G alicya ma ty le robotnika, 
że ten szuka p racy  za g ran icą ; grzech go tam  puszczać, 
dajm y mu zajęcie w kraju.

P. M is  i ą g i  e w i c z  twierdzi, że na W ołyniu daw ał się 
z początku odczuwać brak  robotnika, lecz z czasem robotnicy 
miejscowi oswoili się z tą  p racą  i dziś w ystarczają zupełnie.

P . V  o 11 e r  je s t zdania, że o braku  robotnika w tej 
okolicy mowy być nie może, gdyż najlepszym  dowodem, że 
je s t go tu  do zby tku , k iedy  w T łum ackiem  m ają bardzo 
w iele robotników z tych okolic, a szczególnie z powiatu 
łańcuckiego za wcale nie w ygórow aną zapłatą. —  Mówca 
stawia wniosek wyboru komisyi m ającej zbadać tak  miejsce 
pod cukrow nię najodpowiedniejsze, ja k  sposób zebrania od­
powiednich kapitałów.

P r z e w o d n i c z ą c y  poddaje pod głosowanie w n i o ­
s e k  o z a m k n i ę c i e  d y s k u s y i .  U chw alono.— (Do głosu 
zapisali się jeszcze pp. dr. Kozłowski, Szczepanowski i Pop 
kiewicz) — Dr. K o z ł o w s k i  sądzi, że najw ażniejszą dziś 
rzeczą je s t zebranie odpowiednich kapitałów  i zapytuje re ­
ferenta, czy O ddział p-zem yski w tej sprawie już  kroki 
jak ie  czyniłV P. S z c z e p a n o w s k i :  Jeżeli dyskusya  jaka 
ma być pożyteczną, musi podnosić zarówno dobre jak  złe 
strony spraw y. Pod tym  w zględem  dyskusya  dzisiejsza jest 
idealną, to tez mówca nie wątpi że w yda ona pożądane 
owoce. — Dr. P a w l i k o w s k i  w odpowiedzi dr. Kozło­
wskiemu oznajmia, że w zeszłym  roku by ły  aż dwie spółki 
kapitalistów  obcych którzy chcieli założyć tu cukrownię, 
byle dostat czea ilość plantatorów  buraków  się znalazła. 
(Jzy obecnie byliby  równie skłonni, mówcy nie wiadomo, 
gdyż stosunki z nimi u trzym yw ał ks. Adam Lubom irski. 
Mówca konstatuje z zadowoleniem, że jeżeli jak ie  głosy w czasie 
całej dyskusyi odzyw ały się przeciw  zakładaniu  cukrowni, 
by ły  to głosy osób, k tóre  ani z cukrow nią, ani z p lantacyą 
buraków  nie miały bliższych styczności. Przeciwnie, kto 

i sam upraw iał burak i lub z cukrow nią miał do czynienia, 
je s t za projektem . To najlepiej dowodzi, jak pożądanem  jest 
założenie cukrowni. W łościanin z Radym na p. P o p k i  e- 
w c z  uważa, że i dla włościan byłoby największem  dobro­
dziejstwem założenie cukrowni, gdyż przez sadzenie b u ra ­
ków dobrobyt ich by się zwiększył, „aby tylko kto dał kap i­
ta ły , są tacy tutaj, co je  mają, niech je  obrócą między 
nas, na założenie cukrow ni u nas, a zasłużą się całem u 
krajow i.“

Poddany pod głosowanie wniosek p. Voltcra uchw a­
lono jednogłośnie i do komisyi w ybrano pp. księcia Adam a 
i A ndrzeja Lubom irskich, hr. S tefana Zam oyskiego, hr. 
W ładysław a Koziebrodzkiego, Szczepanowskiego, Voltera, 
Misiągiewicza i hr. Stadnickiego, prosząc zarazem  ks. A dam a 
Lubom irskiego, by raczy ł zająć się ukonstytuowaniem  tej 
komisyi i w najkrótszym  czasie zaprosił członków jej na 
zebranie w miejscu, jakie za najodpowiedniejsze uzna.

(W ciągu dyskusyi p rzybył prezes galic. Tow arzystw a 
gospodarskiego, ks. Adam S a p i e h a ,  powitany serdecznie 
przez Zgrom adzonych).

Z porządku dziennego nastąpiła  s p r a w a z a ł o ż e n i  a 
O l e j a r n i .  Ponieważ referent przeznaczony przez O ddział 
jarosław ski, do tej spraw y nie p rzyby ł, zabra ł głos h rab ia  
M aryan Ł  o ś, a podnosząc pożytek, ja k b y  rolnicy z zało­
żenia olejarni mieć mogli, m ając zbyt rzepaku  w okolicy 
i zw racając uwagę, że fab ryka  nawozów kostnych hr. Ro­
m ana Drohojowskiego w K rukienicach z łatw ością dałaby  
się z fab rykacyą oleju złączyć, posiadając apara t do odtłu­
szczania i nie będąc przez 7 miesięcy w roku  w ruchu, 
postawił wniosek : „Zgrom adzenie strefowe w ybierze Kom itet 
z 4 członków, k tóry  ma się porozumieć z hr. R. Droho- 
jow skiin co do zastosowania olejarni p rzy fabryce nawozów 
kostnych w K rukienicach i zdać spraw ę ze swej czynności 
w najkrótszym  czasie “.

P. S t a d n i c k i  wnosi odroczenie tej spraw y na przy-
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szłe Zgrom adzenie, ze względu, że obecne nie je s t dosyć 
licznem.

H r. Ł o ś  obstaje przy załatw ieniu je j dziś, w ątpiąc, 
by liczyć można na liczniejsze Zgrom adzenie w krótkim  
czasie i proponuje do w ybrać się m ającej komisyi pp. Adam a 
ks. Lubom irskiego, Bzowskiego, G urskiego i Prohaskę.

H r S t a d n i c k i  >tawia popraw kę do wniosku hr. 
Ł osia  w k ierunku  rozszerzenia zakresu  czynności w ybrać 
się m ającego Komitetu, nie ograniczając go tylko na poro­
zumienie z lir. Drohojowskim i żąda, by wniosek brzm iał 
w drugiej swej części: „k tóry  ma zastanowić się nad mo­
żnością założenia olejarni w tutejszej okolicy i zdać sprawę 
ze swej czynności w najkrótszym  czasie" — G dy hr. Ł o ś  
z popraw ką tą  się zgodził a p. hr. S tadnicki swój wniosek 
odraczający cofnął, Zgrom adzenie uchwaliło wniosek hr. 
Łosia z popraw ką hr. S tadnickiego i w ybrało do komitetu 
osoby przez h r Łosia proponowane, prosząc równocześnie 
A dam a ks. Lubom irskiego, by  zechciał zająć się ukonsty­
tuowaniem tego Komitetu.

(Dokończenie nastąpi.)

O prasowaniu paszy zielonej na słodko.

K rótka w zm ianka w Rolniku Nr. 10 o prasowaniu 
hreczki na karm ę słodką, powoduje mnie prosić Szanowną 
R edakcyę „Rolnika" o pomieszczenie m ych kilku uwag co 
do tego rodzaju paszy, w tej nadziei, że szersze koło rol­
n i k ó w  zainteresuje się tą sprawą, a tern samem może nie­
jedna myśl i uw aga w ypłynie pożyteczna, zw łaszcza, że 
rzecz ta  u nas jeszcze nowa, k tó rą  n iezbyt wielu próbuje.

Spraw a zdaje się być nad er w ażną i użyteczną, a je ­
dnak  dopokąd s 'rony  dodatnie i ujemne tego sposobu p rzy ­
sposabiania karmyf należycie nie będą zbadane i wiadome, 
postępuje się w ahająco i niepewnie.

W  roka zeszłym  sprowadzono do dóbr Wysockich 
JW . Stefana hr. Zamojskiego jed n ą  tak ą  prasę systemu 
Blunt’a k tóra  jest nadzw yczaj pojedynczo urządzona i sto- i 
sunkowo nie droga, a bardzo dobrze działająca.

Przedsięwzięto odrazu różnorakie próby z różn irodnemi 
roślinami. P ierw szą w arstwę na si ód dano z potrawu, w któ­
rym  było dużo koniczyny czerwonej i białej oraz dzikiej 
dzięcieliny — drugą warstwę z czystej koniczyny czerwo­
nej drugiego pokosu — trzecią z kukurudzy  „Pignoletto", na­
stępną znowu z potrawiu z traw  łąkow ych, dalej traw y starsze 
po rowach i m iedzach zbierane, w czem mieściło się wiele 
różnorodnych chwastów, ja k  rum ianu, krw aw niku bylicy, 
dzikiej cykory i i t. p. warstwę zaś jedrią z sam ych chw a­
stów jak ognich, ostów, mleczu z upraw ek buraków  i k a r­
tofli zbieranych, w końcu na dołożenie i zakończenie sterty  
położono potraw.

U kładanie  i dokładanie tej m ieszaniny trw ało z górą 
trzy  tygodnie, z zachowaniem  wszelkiej ostrożności i w u trzy ­

m aniu regularnej przepisanej tem peratury  tj. m iędzy 60 a 70 
stopni Celsyusza. Zaznaczam , że reguła u trzym ania pow yż­
szej tem peratury  jest nader ważną, gdyż od tego przede- 
w szystkiem  zawisła cała konserw acya paszy, w yższa bowiem 
tem peratura  powoduje gorzenie a niższa kw aszenie się. — R e­
gulowanie zaś tem peratury  przy prasie B lunta jest bardzo 
łatw e, silniejsze ściągnięcie dźwignią sterty  tem peraturę 
podnosi, zaś zwolnienie dźwignią lub śrubam i zniża.

W  powyższy sposób ułożoną stertę w miesiącu w rze­
śniu pozostawiono do połowy lutego, bacząc pilnie przez 
mniej więcej 6 tygodni na regularny stopień ciepła — pó­
źniej wznoszenie się ciepłoty m alało i stopniowo się zmniej­
szało, tak  że w lutym  tem peratura  spadła na kilkanaście 
zaledwie stopni.

W ywiązywanie się ciepła następuje bardzo szybko , 
drugiego bowiem dnia po ułożeniu, za przyciśnięciem  dźwigni 
podnosi się do 30 stopni, a jednocześnie objętość paszy 
w stercie nadzw yczaj się zmniejsza. P rasa  o 20 m etrach 
kw adratow ych , na o metrów" wysokości paszą nałożona 
i dźw ignią ściśnięta, w ciągu 24 godzin do połowy opada; 
przez następne dokładanie warstw’a  pięciometrowa pierwsza 
osiądzie się do jednego m etra, w skutek  czego można bardzo 
dużo paszy w tak ą  prasę zmieścić. Nie każd a  pasza jed n ak  
w równym  stopniu się usiada: im rośliny są młodsze i so­
czystsze, tein opadanie prędsze i znaczniejsze, rośliny tw ardsze 
powolniej i mniej opadają. T ak  samo wywiązywanie się 
tem peratury  zawisło od soczystości roślin. Z by t soczyste 
pasze zagrzew ają się raptem , ale potem regularniej tem pe­
ra tu rę  trzym ają i ciepłota zbytkiem  wilgoci w strzym yw ana; 
rośliny suchsze drew nikow ate początkowo wolniej zagrze­
w ają się. natom iast potem silnie, przyczem  potrzeba większe- 
baczuości aby  nie przepalić.

W obec nadzw'yczaj wysokiego stopnia w ewnątrz, na­
stępuje parow anie na zew nątrz, w skutek  tego w arstw a ze­
w nętrzna pokryw a się rosą i na 16 do 15 cm się p su je ; lecz 
i tu  nie w rów nym  stopniu, strona bowiem ku  słońcu i wia­
trom zwrócona m iała zepsutej paszy zaledwie 5 do 10 cm 
strona północna i wierzch do 15 cm. G rubość zepsucia się 
w arstw y zawisła także  od tego, w jak i sposób boki u k ła ­
dane — na bokach i brzegach końce zwieszające się roślin 
nałoży podwijać i silnie deptać, aby ściany by ły  możliwie 
tw ardo wyłożone, pominięcie tej ostrożności narazi na wię­
ksze straty . W bieżącym  roku kazałem  zaraz przy ukła  
daniu kosą zw ykłą do w arstwy tw ardej obrzynać, obrzynki 
zaraz w środek sterty  kłaść, k tóra  to operacya z łatw ością 
daje się w ykonać i widzę, że będzie dobrze.

Przed  karm ieniem , zepsutą paszę zew nętrzną obcięto 
zw ykłym  nożem do odcinania siana w stertach i stogach 
używ anym  i 5 worów gnojnicowych na kupę kompostową 
użyto. Paszę zdrow ą krajano tym  sam ym  nożem z góry na 
dół paskam i mniej więcej 12— 15 cm szerokiemi przez całą  
długość boku, wożąc do obory co trzeci i czw arty dzień ; 
zrzucona w komorze nie psuła się.

Mimo różnorodnej mieszaniny roślin, pasza prasow ana 
w yglądała prawie jednakowo brunatno — wszystkie rośliny 
więcej soczyste stały  się nieco do niedojrzałego torfu po-



dobne, zaś kukurudza  i potraw z traw y, zachow ały kolor 
jaśniejszy i zdrowszy, właściwego zaś ch arak te ru  żadna ro ­
ślina nie straciła  •— rozdzielając w palcach, widziało się 
spłaszczone ty lko ale całkow ite rośliny w kwiecie i liściu. 
P asza b y ła  wilgotna, nadzw yczaj m iękka i delikatna o sil­
nym  chlebowym  zapachu — zadana byd łu  odrazu była  
chętnie zjadaną. Po k ilku  dniach wnoszenie tej paszy w oborze 
wyw oływ ało istną rewolucyę. M e znalazłem  żadnej różnicy, 
żeby jed en  gatunek  roślin więcej, drugi mniej chętnie bydło 
jad ło  a jeść chciało ja k  najw ięcej, nie zostawiając żadnych 
resztek.

P rzed  karm ieniem  paszy prasowanej miałem odsta­
wionych 80 krów w różnym  stopniu cielności, któro przez 
8 miesiące dostaw ały dziennie na  sztukę następującą 
ra c y ę :

B uraków  pastew nych 15 kg lub 2d k )  w ytłoków  do­
łow anych z cukrowni.

S iana pięknego lub koniczyny 5 kg 
G rysu pszennego grubego 2 kg 
M akuchów konopnych 11/2 kg 

oraz potrzebną do zarobienia paszy ilość plew, tryn , sieczki 
tudzież daw ka na noc słomy różnej. — Przeciętny udój 
z krow y w ykazał dziennie 6*/s litrów m leka), p rzy  dawce 
prasow anki zmieniłem racyę, te same krow y dostały ty lk o : 

Buraków  5 kg 
G rysu 1 kg 
M akucha ’/2 kg 
P rasow anki 18 kg 

siana nic — plewy, try n y , sieczka i słoma jak przedtem . 
Po 86 dniach, gdyż ty lko na tyle w ystarczyło paszy praso­
w anej, otrzym ałem  przeciętny udój m leka z krow y 7 ‘Z* litra 
dziennie.

Nadm ieniam , że w tym  czasie żadna krow a z mlekiem 
świeżein nie p rzyby ła , bo mleko od świeżo ocielonych krów 
użyte zostało dla cieląt przy chowanych. W inienem  jeszcze 
i to dodać, że krow y by ły  najzdrowsze, wesołe, a po kil­
kunastu  dniach kolor i połysk włosa dostały ładniejszy. 
M leko nic zdradzało wyraźnego zapachu, odbijała się cokol­
wiek woń migdałowa, zaś w kolorze można było dostrzedz 
barw y podobnej do m leka majowego.

Nie poddając karm y  prasowanej pod rozbiór chem i­
czny, nie w iedziałem  też co zadaję, działałem  więc ślepo, , 
rezu ltat je d n a k  w ykazał, że ta  poreya zastąpiła zupełnie i 
uby tek  naw et dodatnio karm y innej pożywnej

Uważam  też, że rozbiory chem iczne do stacyi doświad­
czalnej zdała przesyłane, nie w ykażą także rzeczywistej 
praw dy, i nie dadzą dostatecznych dat, raz że pasza zna­
czną jeszcze wilgoć zaw ierająca w ciągu drogi łatwo ze­
psuciu uledz może a przynajm niej m ałej przem ianie pod­
legnie, powtóre próby rozbiorowe z różnorodnych roślin 
brane również nie odpowiedzą, po trzecie, jak  w paszy su ­
rowej lub na siano przerobionej, zawartość pożyw na zawisła 
od pory w egetacyi roślin, tak  samo rzecz się ma i p rzy 
paszy prasow anej. Pożądanem  przeto jest, aby  tego rodzaju 
dośw iadczenia dokonała k tóra z Insty tucyj krajow ych, Du-

blany, lub średnia szkoła rolnicza czernichowska. T rzebaby  
przedew szystkiem  użyć do prób rozbiorowych roślin poje- 
dynczych gatunków  i w różnych fazach ich rozwoju, poró­
w nując jednocześnie z tych  sam ych roślin zrobionem sianem.

W ożąc paszę zieloną do prasy, użyto 168 wozów, a po­
nieważ zbierano dla urozm aicenia paszy po różnych miej­
scach, to też i objętość fur by ła  różna Zachęcony dobrym  
skutkiem , prasuję w roku bieżącym  więcej.

W zm ianka w „Rolniku" o prasow anej breczce, k tóra  
przy  rozbiorze chem icznym  w ykazała  ubytek  m ateryj po­
żyw nych. nie powinna jeszcze nikogo zrażać, boć pasza 
z owej hreczki, przez przerobienie w prasie mimo swego 
nieznacznego uby tku  sta ła  się je d n a k  dobrą karm ą, gdyby  
się ją  skarm iło na zielono lub w postaci siana, tego pożytku 
by się nie osiągnęło, bo karm a z hreczki zielonej jest złą 
i przez bydło  niechętnie zjadaną, a w postaci siana jeszcze 
gorszą. N ietylko hreczka, lecz wiele roślin je s t takich , które 
chociaż obficie obradzają, mimo to d!a swych własności na 
zielono mało są użyteczne. O koniczynie jako  jednej z le­
pszych pasz powiedzieć można, że przerobiona na siano 
traci do połowy (?) swe] wartości pożywnej, gdyż nie mam y 
sposobu utrzym ania w niej tych części (liści i kwiatu) które 
najw iększą wartość stanowią. Pom ijając już trud i kłopot 
z jak im  rolnik przy sprzęcie w alczyć musi — na domiar 
złego traci przy niepogodzie w sprzęcie pierwszym  a przez 
opóźnienie i w sprzęcie drugim  i zasiewach oziminy ja k  się 
to często zdarza. M ając więc k ilka pras zapasowych, można 
uniknąć wiele przykrości — pora pochm urna czy dżdżysta 
w sk ładaniu  do prasy nie wadzi.

Z a  tym  sposobem przerabiania i konserwowania paszy 
przem aw iałoby wiele jeszcze innych korzyści.

1. U życie wielu w gospodarstwie odpadków, ja k  g ru ­
bszych tryn. strączyn rzepakow ych, grochowych, bobowych, 
łubinow ych, szczególnie w gospodarstwach bez gorzelni lub 
podobnego zakładu.

: .  U niknięcie w części kosztownej upraw y buraków , 
zw łaszcza gdy ziemia im nie odpowiada, a wprowadzenie 
w to miejsce roślin obficie obradzających i znakom ity przed- 
plon stanowiących n. p. kukurudza  „Pignoletto“, gorczyca, 
sporek olbrzym i a nawet łubin, o którym  tw ierdzą ci, k tórzy  
próby robili, że przez wysoką tem peraturę w prasie, u traca 
dużo ze swej goryczy i staje się p rzydatnym  na karm ę dla 
w szystkich gatunków  zwierząt.

3. U niknęłoby się znacznie w iększych w kładów  na 
kosztownie urządzane sposobem G ofarda doły do kw aszenia 
zw ykłej kukurudzy  lub końskiego zęba przy k tórych użyciu 
ma się uciążliwą robotę rznięcia i dowożenia nieraz z pól 
odległych w najbardziej niedogodnej porze — gdy zaś prasę 
stawia się tam  gdzie dowóz najbliższy, na tern polu i m iejscu 
gdzie się sprząta, rznięcie odpada i kukurudza  sk łada się 
w całości, a sku tek  jeżeli nie lepszy to pewnie nie gorszy.

4. W  każdem  niemal gospodarstwie znachodzą się ga­
tunki roślin i traw , które w postaci surowej lub przerobione 
na siano dają lichą a nieraz najgorszą paszę, naw et złą 
ściółkę, np. traw y z łą k  wilgotnych, szuw ary z trzciną i tp.



zielska i trawy które pomieszane z szlachetniejszymi gatun­
kami roślin mogą dać karmę nie najgorszą.

Prasowanka jest paszą miękką, odcinana ze sterty pa­
skam i wąskimi łatwo w palcach rozdrobić się dającą. Naj­
lepiej zadawać ją  bydłu w pomieszaniu z plewami, trynami 
i sieczką, zarabiając w pasznikach sposobem zwykle używanym 
na kilka, a nawet na 12 godzin przed karmieniem; zwil­
żona nieco wodą słoną zagrzewa się, cała karma przechodzi 
jednolitym aromatem prasowance właściwym, poczem nader 
chętnie przez bydło bywa zjadaną.

Wszystkie podane korzyści powinny zachęcić do prób 
i doświadczeń a może prasa taka z czasem zastąpi nieje 
dnemu gorzelnię w gospodarstwie.

Prasując w bieżącym roku kukurudzę ,, Pignoletto“, 
która wskutek zbytniej wilgoci i chłodnego lata mniej niż 
zwykle wyrosła, jednak dosięgła wysokości półtora do dwóch 
metrów, zmieściłem w jednej prasie plon z przestrzeni prze­
szło jedenasto morgowej. Co do :,Pignoletto“, nie ulega ża ­
dnej wątpliwości, że po sprasowaniu daje cenną paszę — 
żadna zaś roślina z wyjątkiem końskiego zęba ilością plonu 
je j nie wyrówna, a jest przy tem z powodu swej krótkiej 
wegetacyi wybornym ozimin przedplonem. Sieję kukurudzę 
„Pignoletto“ na sprawkach rzędowo gęsto w dziewięcio ca­
lowych odstępach, przez co unikam posiewnych kosztów, 
łodygi mam cienkie i delikatne; chociaż mniej wysoka, na­
tomiast przez swoją gęstość daje pokos obfity —- skasza się 
zw ykłą kosą przy ziemi w której tylko korzenie zostają, 
poczem naraz orać każę jak  koniczysko pod siew.

Konstanty Mikiewicz.

T Ę P I E N I E  M Y S Z Y  P O L N Y C H .

Nie dawniej jak  3 lat temu, myszy polne wyrządziły 
w kraju naszym olbrzymie szkody w płodach rolnych, a w 
roku bieżącym już znowu dochodzą nas wieści o niezwykłej 
ilości pojawiających się u nas w wielu okolicach myszy pol­
nych. Plaga ta powtarzająca s ięu n as tem i laty dosyć często, 
jest powodem dotkliwych strat dla rolników, gdyż nie raz 
całe łany zasianej oziminy i koniczyny całkowicie bywają 
zniszczone przez tego szkodnika i dlatego zwracamy uwagę 
gospodarzy na ksiąteczkę napisaną przez J. Dworzaka, byłego 
prezesa bełzko-sokalskiego O ddziału Towarz. gosp gal. pod 
tytułem : „Kilka słów o myszach polnych i ich gubieniu na 
podstawie osobistych spostrzeżeń. Lwów 1889“. Książeczka 
ta  obznąjmia nas szczegółowo z przyrodą myszy polnej, po­
daje wskazówki w jaki sposób można przeszkodzić nadmier­
nemu rozmnażaniu się myszy polnych, a wreszcie wskazuje 
środek tępienia tych szkodników za pomocą trutki, środek 
mający wartość praktyczną, gdyż jest nie drogi, sposób 
użycia jest łatwy, trutka ta dla ludzi i zwierząt domowych 
jest nieszkodliwą, a w dodatku skuteczność tego środka 
została przez autora powyższej książeczki wypróbowaną.

Książeczka ta może oddać wielkie usługi gospodarzom 
w skutecznem tępieniu myszy i dlatego podajemy w stre­
szczeniu główne spostrzeżenia poczynione przez p. Dworzaka.

Na wstępie autor zaznacza, że szkody wyrządzane 
przez myszy polne w płodach rolnych o wiele przewyższają 
szkody spowodowane przez gradobicia; że przeciw tym osta­
tnim potworzyły się towarzystwa asekuracyjne, które ro l­
nika zabezpieczają od klęsk gradowych, gdy tymczasem 
szkody o wiele znaczniejsze spowodowane przez myszy, zno­
simy obojętnie i nie tylko nic nie robimy, ażeby uwolnić 
się od tej plagi, lecz częstokroć przez nieświadomość i nie­
zaradność sami przyczyniamy się do nadmiernego rozmna­
żania tego szkodnika. Autor zbija twierdzenie, jakoby mysz 
polna była zwierzęciem wędrującym, a raptowne pojawienie 
się myszy w wielkich ilościach, tłumaczy niezwykłą pło­
dnością tego zwierzątka, gdyż samica nosi płód 4—(j tygo­
dni, ulęga na 1 rzut 5 do 12 młodych, a młode samiczki 
już po 3 miesiącach dojrzewają i zdolne są do rozpłodu. 
Przeto z jednej szczęśliwie przezimowanej myszy rozmnaża 
się już do jesieni tego samego roku do 100 sziuk, a z tych 
w drugim roku już cała armia około 10 000 sztuk wytworzyć 
się może.

Do warunków potęgujących rozmnażanie się myszy 
zaliczyć należy pewne właściwości gleby, połączone ze sprzy­
jającym  stanem powietrza. Grunta glinkowate pagórkowate 
z przepuszczalnem podglebiem bardzo są sprzyjające roz­
mnażaniu się myszy i na takich gruntach najwięcej się ich 
spostrzega. Przyczyną tego jest to, że grzebanie nor nie 
przedstawia na tych ziemiach żadnej trudności i że takowe 
nie łatwo się zasypują, tam one się wylęgają, znoszą zapasa­
na zimę i chronią się przed nieprzyjaciółmi. W  ziemiach 
gliniastych i w borowinach z powodu trudności grzebania 
nor a także i większej wilgotności, nie mniej na gruntach 
piaskowatych, w których nory po lada deszczu łatwo się za­
sypują, myszy polne nie chętnie obierają sobie siedlisko. 
Koniczyna zasiana w oziminie bardzo sprzyja rozmnażaniu 
się myszy, a to z tego powodu, że myszy po sprzęcie ozi­
miny znajdują w młodej koniczynie bezpieczne schronienie, 
mięsożerne ptactwo nie może je  tutaj skutecznie napadać, 
a młode łodygi i korzonki koniczyny dostarczają dobrego 
i smacznego pożywienia. Miedze na polach i szkarpy rowów 
dają myszom bezpieczne i ulubione siedlisko, gdyż wilgoć 
niema tu dostępu i nie są one tu niepokojone wykonywa- 
nemi robotami podczas uprawy roli, to też jedne i drugie 
są zwykle rozsadnikami tego plugastwa. Dla tego też nale­
żałoby miedze pozaorywać a natomiast wkopanymi palikami 
oznaczać ryzy i działy pól, szkarpy zaś przy rowach orać 
aż po same brzegi rowu, przez co wygodne te miejsca nie 
będą mogły służyć myszom na wylęgarnie.

Ptactwo mięsożerne jak  jastrzębie, sowy, wrony, kawki 
i sroki, niemniej i lisy tępią wielką ilość polnych myszy, 
ale największym niszczycielem myszni jest zima wilgotna, 
a przedewszystkiem taka W której przed spadnięciem śniegu 
na zamarzniętą ziemię deszcz pada i zaraz marznie, przez 
co utworzy się gołołedź. Przy takim stanie pogody woda 
deszczowa dostaje się do nor, otwory takowych zostają po-
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k ry te  w arstw ą lodu, a  powietrze niema do nory  przystępu, 
w skutek  czego m yszy się wyduszą.

Po takiej zimie ty lko te m yszy pozostają przy życiu, 
które m ia ły  nory swoje na m iedzach i szkarpach  rowów 
do których woda nie m iała przystępu. Po takiej zimie m am y 
k ilka  lat wolnych od myszy, w którym  to czasię przy spr y- 
ja jący ch  w arunkach  m ysznia na  nowo się rozmnaża.

Tępienie myszy za pomocą trutki. Najodpowiedniejszą 
porą do trucia m yszy je s t jesień, gdyż w tej porze złażą 
się m yszy na pola obsiane oziminą i koniczyną, a że tu taj 
nie m ają  zapasów w norach, więc chciwie tru tkę  zjadają. 
Idzie głównie o to, ażeby tru tk a  by ła  skuteczna, gdyż nie 
wszystkie tru tk i gotowe, ja k ie  sprzedają po ap tekach  i han­
dlach są istotnie dobremi, a często zam iast tru tk i kupim y 
k aw ałek  ciasta, k tóre m yszy żywi a nie szkodzi im byn a j­
mniej. D latego też najlepiej postąpimy, jeżeli tru tkę  na m y­
szy przyrządzim y sami w domu. Sposób przyrządzania  tru tk i 
jest następujący :

Cebuli m orskiej, której dostanie w każdym  handlu ko­
rzennym  utłuc w moździerzu na miazgę, do tego dodaje się 
m ąk i w takim  stosunku ażeby na 4 części (na wagę) p rzy ­
p ad ła  jed n a  część tej cebuli, wymieszać i dolać ty le wody, 
ażeby  z tej m ieszaniny dało się ugnieść gęste ciasto. Poczem  
ciasto rozw ałkow ać do grubości pół centym etra i pokrajać 
w małe kw adraciki, te wysuszyć i przechow ać w suchszem  
miejscu do użycia w razie potrzeby. T ru tk a  ta  nie jest szko­
dliwą ani ludziom ani zwierzętom domowym Takiej gotowej 
tru tk i można też dostać u ap tekarza  Biumenfelda we Lw o­
wie, po 40. ct za kilogram. Sposób użycia tru tk i nie przed­
stawia żadnych trudności.

Na polu, na którem  chcem y m yszy w ytruć, należy 
najpierw  nory m ysie pozadeptyw ać, a każde miejsce takie 
oznaczyć jednem  źdźbłem  słomy, w tykając go w ziemię pio­
nowo. Do tego najlepiej użyć słomy okłotowej pszennej, 
gdyż jest tw ardsza ja  U żytnia i nie łam ie się tak  łatwo.

Na drugi dzień rano robotnik zaopatrzony w tru tkę  
postępuje wzdłuż zagonów pola, a gdzie źdźbło słomy we­
tknięte, tam  przekonuje się czy jam ka otw arta czy też zade­
ptana. Gdzie jam ki otwarte, tam  robotnik k ładzie w bli­
skości nory jeden  kaw ałeczek  tru tk i, k tó ra  przez myszy 
w krótkim  czasie zjedzoną bywa.

W ieczorem  tego samego dnia, lub na drugi dzień rano 
należy otw arte jam ki na nowo pozadepty wać, co już bardzo 
ułatwione, gdyż m iejsca te widoczne są z utkw ionych 
w ziemi ździebeł słomy. N astępnie znów rozk łada się tru tkę 
przy otw artych norach i zw ykle już nowych dziur nie wiele 
się spotyka, a znaczna część my.-zy leży potrutyeh na po­
wierzchni pola. Dw urazow e przejście z tru tk ą  praw ie zawsze 
je s t  w ystarczające, gdyż za trzecim  razem  ty lko bardzo 
mało otw artych jam ek  spostrzegać się daje l iodnem uwagi 
jes t, że na pole, na którem  m yszy zostały w ytrute, już wię­
cej nie ściągają się one na nowo z sąsiednich pól.

Go do kosztów w ykonania tej roboty, to nie są one 
w cale wysokie, a mianowicie okazało się, że jed n a  robotnica 
za pierw szym  razem  poznaczyła i zadeptała jam y mysie 
na przestrzeni 10-morgowej. Jeden  człow iek zaś ponak ładał

tru tkę  za pierwszym i drugim  razem  na przestrzeni około 
20 morgów mającej. T ru tk i w ychodzi' na jeden  m org jeden 
kilogram .

A więc nie opuszczajmy rąk, ale rozpoczynajmy wy­
trwałą a skuteczną walkę z mysznią, która Często jest w sta­
nie zniszczyć z kretesem owoce ciężkiej pracy rolnika!...

Seweryn Wiśniewski. 
kraj, wędrowny nauczyciel rolnictwa.

K orespondencya,

Z  nad Seredu 15. września 1891.

(A .)  W  U łaszkow cach na zjeździć strefowym O d­
działów borszczowskiego, podolskiego, pokuckiego i tarno­
polskiego, w skutek pogadanki o chowie koni roboczych, po­
stanowiono między innemi , zawezwać centralny Komitet, 
aby  się s tara ł we W iedniu o przeprow adzenie ustawy p rzy ­
musowego kastrow ania ogierów, niezdatnych do rozpłodu11. 
Pewnie, że dla zupełnego uchronienia się od rozm nażania 
karłow atych koni roboczych o błędnej budowie, ustaw a 
tak a  by łaby  pożądaną, ale nim tę potrali się przeprow adzić, 
pow innahy Kom isya krajow a chowu koni spowodować c. k. 
Namiestnictwo, aby Starostw a ustaw y o pasaniu samopas- 
ogierów na pastw iskach skutecznie dopilnowały, używ ając 
żandarm eryi do ścisłego przestrzegania tej ustawy.

W żandarm eryi m ają starostw a bardzo dobry środek 
do ścisłego dopilnowania w ykonania wszelkich ustaw  m ają­
cych styczność z, gospodarstw em , ale często starostw a kie- 
ru ją  się tą  zasadą, że takich ustaw  wykonanie, w ładze auto­
nomiczne powinny same sobie dopilnować, lecz tym  b rak u je  
odpowiedniej egzekucyi i m ające wspomagać gospodarstw o 
ustaw y, pozostają tylko na papierze, bo w ładze ustawodawcze 
pisząc praw o nie zawsze przestrzegają  zasady, a b y  w s a ­
m e j  u s t a w i e  z a s t r z e ż o n e  j u ż  b y ł o  j e j  d o k ł a d n e  
w y k o n a n i e .  — Posłom naszym , gospodarzom, chcącym  
przysporzyć skutecznej ochrony gospodarstwu, wspomaga- 
jącem i je  ustawam i, wzorem powinna być ustaw a o ochronie 
byd ła  przeciw zarazie, w niej bowiem samej zawarowane 
jest ścisłe i skuteczne je j w ykonanie tak , że od czasu wpro­
wadzenia tej ustaw y, od zarazy bydlęcej k ra j nasz zupełnie 
je s t wolny. — Ustawy o pasaniu samopas ogierów na pa­
stwisku, o obowiązku tępienia kanianki ostów, nie okazały  
się tak skutecznem i, bo w brzm ieniu tychże nie jest należycie 
określoną odpowiedzialność za w ykonanie ustaw, to też do­
pilnowanie tychże zależy przew ażnie ty lko od dokładniejszej 
pilności lub obojętności w ładz nadzorczych jakoteż organów 
pilnujących. — Prawdziwość tego tw ierdzenia najlepiej okażą 
następne p rzykłady .

Pewien włościanin sprzedając swego konia, podnosił 
jego zalety tą  okolicznością, że ów koń by ł ogierem do 5 
lat, ale ponieważ nie m iał licencyi, m usiał go pomimo wiel­
kiego nieukontentow ania sąsiadów w ykastrow ać, bo żandarmi 
w tym  względzie bardzo mu dokuczał, choć pan starosta
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pozwolił mu utrzym yw ać ogiera. — Pokazuje się z tego, że 
pilność samego żandarm a w przestrzeganiu ustaw y dopięła 
w ykonania ustaw y, pomimo przeciwnego, nadto pobłażliwego 
zapatryw ania pana Starosty. — G dyby tylko w ładze roz­
porządzające żandarm eryą, chciały ją należycie zużytko­
wać do dopilnowania w ykonania w zm iankow anych ustaw , słu­
żących do ochrony gospodarstwa w pew nych względach, 
sku tek  by łb y  tu  zupełny, codzienne doświadczenie bowiem 
okazuje, że żan d an n ery a  z właściwym je j tak tem  łatwo prze­
prow adza poruczone czynności, a powagi tyle posiada, że 
wszelkie jej zarządzenia byw ają należycie w ykonane, — 
Kosztem k ra ju  utrzym yw ana żandannerya, tem bardziej też  
powinna się przyczyniać do dopilnowania ustaw, m ających 
dobrobyt k ra ju  polepszać zw łaszcza, że do tego niepotrze- 
buje być  osobno użytą, ale mimochodem w ykonać to może 
pełn iąc  swe przechadzki służbowe.

Z w ykle w rowach dróg państwowych, będących pod 
nadzorem  c. k. inżynierów, bujnie się rozrastają ja ­
skraw o kw itnące bodiaki, które pieczy samego dróżnika 
pozostaw ione, dopuszczane byw ają do w ydania nasie­
nia i tak  nietylko sam rów gęściej zasiewają, ale co 
gorsza, zachw aszczają sąsiednie po la; z g run tu  więc nale­
żącego do dobra publicznego a będącego pod nadzorem  
w ładz państwowych, czyni się w ielka k rzyw da gospodarzom 
sąsiednim , od k tó rych  ustaw a żąda tępienia ostów, a tu  tym ­
czasem w ładza państwowa w tym  względzie je s t złym  p rzy ­
kładem  niew ykonyw ania ustaw y krajow ej, sankcyonow anej 
przez najw yższą w ładzę. — W ina w tym  względzie cięży 
przedew szystkiem  na obojętności starostw, a łatw oby ją  
ominąć, gdyby panowie starostowie częściej zwracali uwagę 
żandarm eryi na obowiązek ich dopilnowywania ustaw y o tę­
pieniu ostów i kanianki w pierwszym  rzędzie na gruntach 
dobra publicznego, a następnie na rolach pojedynczych 
właścicieli. — W ładze autonomiczne także pomimo b raku  
właściwej egzekutyw y, mogą skutecznie przyczyniać się do 
wykonania podobnych ustaw. -— W tym  względzie p rzy ­
kładem  może być następne zd a rzen ie :

W cieszanowskim powiecie dbały  m arszałek  o dobro 
swego powiatu, potrafił energiczncm  swem postępowaniem 
spowodować w szystkie gm iny do skoszenia ostów na gm in­
nych pastw iskach, a choć to w skutek  zwyczajnej u nas 
opieszałości urzędów gm innych trochę za późno się stało, 
bo już niektóre osty nasienie wydawać poczęły, przecież 
w roku następnym  pastw iska mniej gęsto ostami zarośnięte 
by ły  i tak  g runt dobra gminnego stał się widocznym p rzy ­
kładem  pożyteczności przestrzegania ustaw y tępienia ostow 

W szelkie więc ustawy chroniące gospodarstwo od 
szkód dadzą tylko w tedy właściwy użytek , gdy tak  będą 
ułożone, aby w ładze posiadające właściwą egzekutyw ę obo­
w iązek miały tak  ja k  w ustawie chroniącej przeciw  zarazie 
bydlęcej ścisłe dopilnowanie tych ustaw. -- Ogółem czas 
wielki, abyśm y się poczuwali wszyscy, do obowiązku oby­
watelskiego przestrzegania ścisłego wszelkich ustaw  i p rze­
pisów u nas obowiązujących. - -  W tym  względzie bowiem 
je s t  u nas nadto w ielka dowolność — wiele ustaw byw a 
om ijanych, i tak  na Podolu w wielu m iasteczkach pomimo

ustaw y święcenia niedzieli, w tym  dniu odbyw ają się tłum ne 
targi, gdzie bezkarnie naruszaną hywa ustaw a przeciw  pi­
jaństw u. a lichwa także pomimo ustaw y przeciw niej, dzięki 
przew adze żydowstwa w m iasteczkach podolskich niszczy 
bezkarnie lud wiejski.

W okolicy naszej posucha ciągła od połowy sierpnia. 
Siewy odbyw ają się z wielkim mozołem, ale role czarne; 
albo zupełnie nic nie w schodzi, albo bardzo wschody 
są rzadkie, a lepszego deszczu trudno się doczekać; z 8-go 
na 9-go przeszedł me wielki deszcz, przem oczywszy rolę 
zaledwie na 2 cale, nie zabezpiecza on jednak dokła­
dnego zejścia zasiewów. — Opow iadają gospodarze, że 
w niektórych okolicach żyto już  zeszło i podrośnięte nieco, 
zeschło zupełnie! W  skutek takiej wytrw ałej posuchy, przy­
gnębienie między gospodarzam i podolskimi ogólne, bo tu, 
aby  mieć pewniejsze plony z oziminy, wcześniejszy siew ko­
nieczny, k tó ry  15. września powinien być ukończony — 
krzew ienie bowiem w naszych przepuszczalnych glebach 
je s t bardzo powolne.

-  -

W iadom ości bieżące i rozm aitości.

Maleinuiu jako środek rozpoznawczy przy nosaciznio u  koni. 
Z czystej hodow li_prątków  nosaeiznowych sporządził ross w etery­
narz H e  l i m a n  n na w zór tuberkuliny  Kocha wyciąg wodny z do- 
datk i-m  gliceryny, nazw any przez niego m aleinum . W yciąg ten 
ogrzew ał z początku do 40°, potem do 80", a następnie stery li­
zował przy i 20" 0 . Po w strzyknięciu podskórnie 1 '0  cctm . tego 
w yciągu w ystępują u koni dotkniętych nosacizną swoiste objawy, 
jako t o : podwyższenie ciepłoty, ogólny zapad, brak. apetytu  miej­
scowy odczyn i t. d. Pierwsze doświadczenia kontrolne wykonano 
w  kasam i p u łku  ułanów  gw ardyjskieh  w Petersburgu  na 4 ko­
niach, pomiędzy którem i jeden by ł widocznie nosatym  dwa po­
dejrzane, a jeden zdrowy. W 8 godzin po w strzyknięciu PO cctm . 
m aleiny u konia ( ! )  ciepłota dosięgła 4 1 ” C., u dwóch podej­
rzanych 4 1 — 4 0 '3  0  , u czw artego zaś zdrowego nie było reakeyi. 
Sekcya stw ierdziła u pierw szych trzech koni w ybitną nosaciznę, 
czw arty zaś by ł od niej wolnym. Podobny w ynik o trzym ał Hell- 
maun u (i j szeze koni i dlatego jeszcze sądzi, że ma eina będzie 
znakom itym  środkiem rozpoznawczym.

.lak gazety polityczne donoszą H ellm ann przyp łac ił te do­
świadczenia życiem. U ile jego w nioski, co do w artości rozpo­
znawczej tego środka są słuszne, nie chcem y w to wchodzić ; że 
jednak ten środek, podobnie jak  Kocha tuberku liua, nie będzie 
o iał w artości leczniczej, o tein możemy z góry zapewnić,

( Przegląd loeter.)
K ra jow a szko ła  gorzelnicza w  Dublanach. Istniejący od 

roku 1881 trzechm iesięczny kurs gorzelniczy został zwinięty, a na­
tom iast z dniem 1. października b. r. o tw artą zostaje k r a j o w a  
s z k o ł a  g o r z e l n i c z a ,  której kierownictwo powierzono dr. 
Romanowi W a w u i k i e  w i c z o  w i, profesorowi chemii i techno­
logii w  D ublanach. Pożytecznym był kurs gorzelniczy, chociaż 
by ł tylko trzechmiesięczny, niew ątpim y więc, że form alna szkoła 
pod tym  sam ym  kierownikiem  okaże się jeszcze pożyteczniejszą 
tern bardziej, gdy doskonały teoretyczny w ykład w spierany będzie 
p rak tyką w  nowo wybudowanej gorzelni dublańskiej.
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Bank  ro ln iczy w e  Lwowie.
(U lica K aro la  L udw ika 1. 1 ).

L w ó w , d n ia  25. w rześn ia  1891

P o d aż  silniejsza, z pow odu je d n a k  b ra k u  p opy tu  ruch  
n iezn aczn y  a  ce n y  w ięcej nom inalne.

Dziś  n o t u j e m y  za  100 k i l og r .  loco L wó w .

P szen ica  gotow a . 1 0 -— do 10-50
„ n a  te rm in a  . . — •— — •—

Zyto gotow e . 8-50 n 9-25
„ n a  te rm in a . — 1— 11 — •—

Owies obroczny got. . 7 ‘ — 7-20
„ n a  term iD a 6-50 ?? 6-80

Jęczm ień 6-50 11 7-50
Rzepak . 13 — 14-—
G roch . . . 6 - 8-50
W yka 5" — n 5-80
Bobik . — •— — •—

H reczka —
11 — •—

K ukirrudza 6 2 5 n 6-75

C hm iel za 56 k i l o .................................................. 4 Q-__  ,j0  gg-__
K oniczyna czerw ona . . 4 5 -__  g o .__
K o n iczy n a  b i a ł a  _   ._
K o n iczy n a  szw edzka . .  •  • _
S p iry tus za 10.000 lt. p rc t. loco st. kol. got. 1 9 '— „ 1 9 ’25

n a  te rm in a  . 16 '5 0  „ 17-—

B a n k  ro ln iczy  w c L w ow ie sp rzed a je  owies o b roczny  
w k ażd ej ilości i w n a jlep sze j ja k o śc i po n a jta ń sz y c h  ce- 
n ac  1 ta k  w m ag azy n ie  sw ym  obok dw orca  kolejow ego K a -  
ro la  L u d w ik a  j a k  i w m ieście.

B a n k  ro ln iczy  w e Liwowie po leca do siew u je sien n eg o :
pszenicę  bana tkę  o ryg ina lną  i k ra jow ej produkcyi 

„ „donkę“ b ard zo  p lenną (14 cetn . m. z 1 ce tn ). 
o raz różne inne o dm iany  p szen icy  i w sze lk ie  g a tu n k i ży ta  
jak o  to : montańskie , trzc inow e, szam pańskie i t. d.

B ank  ro ln iczy  d o sta rcza  m ączk i kościanej, super- 
fosfatu (17°/0 k w asu  s ia rkow ego  i l ° /0 azo tu  z a w a r­
tości) po cen ie z ł r  8 2 0  za 100  kg. z w ork iem  loco L w ów :
W  c a ły c h  w agonach  znaczn ie  taniej.

B a n k  ro ln iczy  p rzy jm u je  rów nież zam ów ienia n a  różne  
sz tuczne  nawozy, m aszyny rolnicze i p łach ty  w na jlepsze j 
ja k o śc i i po n a jtań szy ch  cenach .

j j j f t  w szelk iego  ro d za ju  d la  dom ow ych | 
JB  I f J I  M L ■  ' p u b liczn y ch  celów, d la  ro ln ic tw a,

budow nic tw a i p rzem y słu .

N 0 W 0 S C :  P o d łu g  paten tow anej in o x y d acy jn e j m etody  
B o w er-B arf robione

"WAGIn a jn o w sz e j i n a jlp e sz e j 
k o n s tru k c v i

I’o m p y  i i i o x y i t o n a n r

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Grarvens, W ien
N abyw ać m ożna p rzez  różne han d le  żelazne, m aszynow e, itp,

G arv en ’s inoxydir te  Pumpen,

i Katalogi 
gratis i franco

Decymalne, cen tezym alne m ostow e wagi, kan tary ,  z d rzew a  
. i  że laza , d la  hand lu , ek sp ed y c y j frach tow ych , fa b ry k  ro l­
nictwa. i p rzem y słu . W a g i do u ż y tk u  dom owego. W a g i oso­

bow e i byd lęce .

T o w a rz y s tw o  kom andy tow e dla fab rykacy i pomp i maszyn

I. W allfischgasse 14.
p rzedsięb io rs tw a techn iczne  i w o d o ciąg o w e; żąd ać  w y ra ź n ie  

w zględnie G arven’s Waagen.

i a p a r a ty  do rektyfikacyi sp iry tusu ,  ko tły  parow e ,  że ­
lazne r e z e rw o a ry  na sp iry tus ,  kadzie do gotowania, 
parniki kostne ,  pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
i ch łodniki,  kadzie b rz ę c z k o w e ,  chłodniki b ro w a rn e  

i m aszyny parow e  
d o sta rcza  po n a ju m ia rk o w ań szy ch  cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

JANA OCHSNER
w  B i a ł e j  ( G a l i c y a )  19-26

PISAEZ EKMOIICZIY
b y ły  ukończony  uczeń  k ra jo w e j niższej sz k o ły  ro ln icze j 
W D u b lan ach , z postępem  b ard zo  dob rym , k a w a le r  w w ieku  
31 lat, z ch lubnem i św iadectw am i odby te j p ra k ty k i,  poszu­
k u je  m iejsa za raz , n a jch ę tn ie j pod  osobistem  k ie row n ic tw em  

w łaścic iela . —  Ł a sk a w e  zg łoszen ia pod a d re s e m :

p i s a l E z  E i P O i Ń r o i s ż r i o z i s r ^ r
poste  restan te Z arzecze  koło J a ro sła w ia . 1— 2

O dpow iedzia lny  re d a k to r  W . Tyniecki. N ak ła d em  galicy jsk iego  T o w arzy stw a gospodarsk iego .
Z D rukarni .D ziennika Polskiego11 pod zarz. F ranciszka  K atnera


